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Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z  P a r y ż a ,  d n i a  16,  K w i e t n i a .
D z i ś  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  w I z b i e  D e p u t o w a ­

n y c h  o b r a d y  n a d  w n i o s k i e m  P a n a  G o u i n a  
w z g l ę d e m  r e d u k c y i  r e n t y ,  a  d z i e n n i k i  w c z o ­
r a j s z e  k o r z y s t a ł y  j r s z c z e  z o s t a t n i c h  c h w i l ,  a b y  
% g ł ę b o k i e m  w e s t c h n i e n i e m  w s z y s t k o  w y n u ­
r z y ć ,  c o  i m  j e s z c z e  w t ej  t n i e r z e  n a  s e r c u  c i ą ­
ż y ł o .  S z e f o w i e  r ó ż n o r o d n y c h  s t r o n n i c t w  w y ­
d a l i  s w o j e  o s t a t e c z n e  p r z e p i s y  i p r z y g o t o w a l i  
w s z y s t k o  d o  s t a n o w c z e j  w a l k i .  Z r e s z t ą  d z i e n ­
n i k i  m i n i s t e r y a l n e  d o ś ć  w y r a ź n i e  d a j ą  d o  z r o -  
z u m i e n i a ,  i e  b a r d z o  w ą t p i ą  o  z w y c i ę z t w i e  
M i n i s t r ó w  w  I z b i e  D e p u t o w a n y c h ,  U ż y w a j ą  
w p r a w d z i e  w s z e l k i c h  s z t u k  w y m o w y  k o ń c e m  
p r z e c i ą g n i ę c i a  n a  s w o j ę  s t r o n ę  w a h a j ą c y c h  s i ę  
j e s z c z e  d e p u t o w a n y c h a l e  j u ż  s i ę  g o t u j ą  n a  
d r u g ą  w y p r a w ę ,  g d y b y  p i e r w s z a  n i e p o m y ś l n i e  
w y p a ś d ź  m i a ł a .  D z i e n n i k  s p o r ó w ,  s t o ­
j ą c y  n a  c z e l e  a n t i k o n w e r s y o n i s t ó w ,  o ś w i a d c z a  
b e z  o g r ó d k i ,  ź e  s i ę  p o  I z b i e  D e p u t o w a n y c h  
p o d  w z g l ę d e m  p y t a n i a  r e n t y  m a ł o ,  a l b o  r a ­
c z e j  n i c z e g o  n i e  s p o d z i e w a ,  a l e  w I z b i e  P a ­
r ó w  u p a t r u j e  z a p o r ę ,  k t ó r a  s i ę  z g u b n e m u  t o ­
k o w i  r e d u k c y i  s k u t e c z n i e  o p r z e ć  p o t r a f i .  J u ż  
r a z ,  p o w i a d a  t e n  d z i e n n i k ,  n i e t y l k o  s o b i e  
I z b a  P a r ó w  p r z e z  s w ó j  o p ó r  p r z e c i w  t e m u  z a  
g u b n e m u  ś r o d k o w i  w i e l k ą  z a s ł u g ę  z j e d n a ł a ,

a l e  t a k ż e  i w i e l k i e j  p o p u l a r n o ś c i  n a b y ł a ,  i t e ­
r a z  t a k ż e  d a  z n o w u  I z b a  P a r ó w  n i e z a w o d n e  
d o w o d y ,  ź e  jest  j e d n ą  z  n a j u ż y t e c z n i e j s z y c h  
s p r ę ż y n  w m a c h i n i e  r e p r e z e n t a c y j n e j .  J e ż e l i  
d z i e n n i k  t e n  o d w o ł u j e  s i ę  d o  o p o r u  I z b y  P a ­
r ó w  p r z y  p o d o b n e j  s p o s o b n o ś c i  i d o  n a b y t e j  
(yrn s p o s o b e m  p o p u l a r n o ś c i ,  z d a j e  s i ę  t e n  t ak  
o s t r o ż n y  i n n ą  r a z ą  o r g a n  m i n i s t e r y a l n y  z a p o ­
m i n a ć ,  j ak a  j e s t  r ó ż n i c a  m i ę d z y  r o k i e m  1 82 4 .  
a  1838- W t e d y t o  b o w i e m  V i l l e l e ,  n i e z a w o -  
d n i e  j e d e n  z  n a j w i ę k s z y c h  f i n a n s :s t o w ,  j a k i c h  
F r a n c y a  k i e d y ż k o l w i e k  p o s i a d a ł a ,  i  k t ó r e g o  
p o w a g ę  w  n a s t ę p n y c h  c z a s a c h  w s z y s t k i e  s t r o n ­
n i c t w a  u z n a ł y ,  p i e r w s z y  p y t a n i e  r e d u k c y i  
w z n o w i ł .  P r z e d m i o t  b y ł  p o d ó w c z a s  c a ł k i e m  
n o w y ,  k r e d y t  p u b l i c z n y  m n i e j  w i ę c e j  s i ę  w a ­
h a ł ,  a c o  n a j w a ż n i e j s z e g o ,  d u c h  o p o z y c y i  t ak 
b y ł  s i l n y  i s y s t e m a t y c z n y  w n a r o d z i e ,  ź e  n a j ­
u ż y t e c z n i e j s z e  n a w e t  ś r o d k i ,  p r z e z  V i l l e l a  
w n o s z o n e ,  n a  o p ó r  n a t r a f i a ł y ,  V i l l e l e  w n i ó s ł  
b e z s p r z e c z n i e  r e d u k c y ą  r e n t y  z w e w n ę t r z n e g o  
p r z e k o n a n i a  o  u ż y t k u  t e j ż e ;  n i e  o p i e r a ł  m u  
s i ę  w t e d y  ż a d e n  w y ż s z y  w p ł y w  i I z b a  D e p u ­
t o w a n y c h  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  w n i o ­
s e k  j e g o  p r z y j ę ł a .  T a  o s t a t n i a  o k o l i c z n o ś ć  
z a s z k o d z i ł a  m u  w  tak n a z w a n e j  o p i n i i  p u b l i ­
c z n e j ,  k t ó r a  p o d ó w c z a s ,  w i ę c e j  n i ż  t e r a z ,  o d  
k i l k u  d z i e n n i k ó w  k i e r o w a n ą  b y ł a ,  a  t e  w e  
w s z y s t k i e r n ,  c o  t y l k o  l i c z ba  t r z y s t u  ( t a k  n a z y ­
w a n o  w i ę k s z o ś ć  p o d  M i n i s t e r y u m  v i l l e l o w -



okiem) stanowiła tylko uszczerbek  upa t rywały i 
dla (ego także p rzekona  nie  upowszechn ić  chcia-  
lyi że Min i s t e ryum zamyśla sum oszczędzonych  
użyć na korzyśćemigrantów.  Co  w ię c e j , op ozy .  
cya wtedy do  (ego posun ę l as i ę s t opn ia ,  że Vi l l e l a  
obw in i a ł a ,  jakoby tylko w zamiarze  zniszczenia 
kilku bank ierów a podniesi enia  i zbogacenia 
kilku in nyc h  środek  t en  p rzedsiębrał .  Gd y  
więc I zba  P a r ó w ,  r eprezen tująca  jeszcze wów- 
czas bogactwo k r a j u ,  i cz łonkowie  tejże byl i ­
by najwięcej  przez plan redukcyi  ucierpiel i ,  
i dla tego się wnioskowi  Villela op ie ra l i ,  wy.  
j ednał  jej is tomie czyn ten chwilową pop u la r ­
ność ,  —  popu la rność ,  która się bardzo nie-  
trwałą być o k a z a ł a , i którejby sumien ny  d z i e n ­
nik dostojnej  I zby  nie powin ien  za pobudk ę  
albo na w e t  za cel uważać.  L ec z  pominąwszy 
to ,  powstałoby py tan ie ,  czyliby I zb a  P a ró w  
* 1838* r. wstępując w ślady swej dziedzicznej  
jeszcze koleżanki  z 1824. roku z jednała sobie 
wśród obecnych  okoliczności  p o d o b n ą  p o p u ­
la rność?  R td uk cya  renty —  nie wchodząc 
w to ,  czy jest s łuszna i uży t ec zna ,  okazu je  
się w oczach większej części kolegiów obior-  
czych jako od po wie dn i a  po t rze bo m czas u ;  
wszystkie wpływy,  które się jej o p i e ra ły ,  wy­
wołane  były przez interes osob is ty ,  i I zba P a ­
rów mogłaby istotnie c h w i l o w e  u r z e c z y w i s t ­
n ien ie  p lanu  tego wst rzymać,  ale natomiast  
inne by  n ie dogodnośc i  w yw oła ła ,  któreby ... o- 
wem opóźn ien iem w żad n y m Btósunku nie  
zos tawały.  W i e lu  przeto także sądz i ,  że
D z i e n n i k  s p o r ó w  uważa od ez w ę  do Izby  
Parów za ostatni ś rodek ,  aby na bojaźłiwe 
umysły  w Izbie Depu tow an ych  przez wznie­
ceni-  obawy przed ścieraniem się wpływ wy ­
wierać I  dla tego spodziewać się na l eży ,  że,
skoro Izba Depu tow an ych  plan redukcyi  przyj 
tn i e ,  ów os t rożny dziennik pierwszy I zb ę  P a ­
rów od myśli  o p o r u  przeciw tak u ż y t e c z n e ­
m u  środkowi odwodzić będzie.

4.  n g  l i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 13. Kwietnia.

N a j n o w sz e  p o ł n o c n o  a m e r y k a ń s k i e  
g a z e t y  zawierają korespondencyą między  
P an am i  Fo rsy th em  , Sekretarzem S tanu S tanów 
Z je d n o c z o n y c h ,  a F o t e m ,  Posłem angielskim 
w W as h in g t on i e ,  względem zabrania okrętu 
„C ar o l in e . "  P  erwszy z nich uważa ktok ta­
kowy za napaść ,  n ieusprawied l iwioną przez 
wykład Sir F ranci s  H e d a ,  i powiada ,  że po 
zu p e łn e m  wysłuchan iu  świadków zaża lenie  
a. tego p ow od u  do rządu angielskiego zamesą 
i wy nagrodzen ia  żądać będą.  P a n  Fo rsy th  
twierdzi ,  że rząd jego chwyci ł  się szybkich 
i najsi lniejszych ś rodkow w celu zapobieżenia 
każdemu wmieszaniu  się do walki z st rony 
mieszkańców państw p o g r a n ic z n y c h , ale spa­

l enie okrętu parow ego j,CaroIine« sprzeciwia­
ło  się tym zamiarom.  K u r y e r  przecież by­
najmnie j  n ie  wątpi  o zała twieniu tej sprawy  
w dobry  sp o só b ,  i wojnę  między  An gl i ą  a 
S tanami  Z je d n o c z o n e m i  za rzecz n ie p o do b n ą  
po czy tu je ,  chociaż dzienniki  torysowskie i n a ­
czej  sądzą 1 obydwa  na rody  rozjątrzyć na sie­
bie  p ragną.  Z e  rządowi amerykańsk iemu słu- 
źy prawo zażądania w tej mie rze  wyjaśnień 
od rządu ang iel skiego,  t e m u  byna jmnie j  n i e  
p rze czy ,  ale z równ ą  pewnośc ią  sądz i ,  że s ię  
rząd amerykański  o zupe łne j  słuszności  k roku  
t akowego p rzekona,  gdy i najznakomitsi  cz ło n ­
kowie kongressu  amerykańskiego i najcelniej ,  
sze dzienniki  amerykańskie  zdanie takowe p o ­
dzielają.  Zresz tą  i na to jeszcze zwraca K u- 
r y  e r  u w a g ę ,  ż e ,  gdyby jeszcze do  większych 
n i e p o t o z u m i t ń  między  temi dw oma  pańs twa­
mi przyjść m ia ło ,  nikłby n iep oro zu mie ń  tych 
lepiej  załatwić nie  potrafił  jak nowy Gen e ra ln y  
G u b e r n a t o r  K an a d y ,  L o r d  D u r h a m ;  pose l ­
stwo j ego  bow iem  do Pe te r sb ur ga  pewną  jest 
w tej m i t r z e  r ęko jm ią ,  chociaż dzienniki  to­
rysowsk ie ,  rozgn iewane  o powie rzen ie  m u  
tego u r z ę d u ,  odmawiają mu znajomości  sztuki 
wojskowej .  D o  L o n d y n u  ma n iezad ługo  przy­
być P an  B. C. H o w a r d ,  teraźniejszy cz łonek  
kongressu z Mary land ,  który obe jmie  u r z ę d o ­
wanie Posła  S tanów Zje dn ocz ony ch  w miejsce 
P a n a  S te p h e n s o n a ,  który ot rzyma wydział  
marynarki ,

P o d ł u g  wisdomość  z C h i n ,  z dn.  a i .  G r u ­
dn ia ,  wszelki handel  zagraniczny z tern P a ń ­
s twem ustał.  W ła dz e  chińskie w Kan to n  o d ­
rzuci ły przełożenia R z ąd u  W .  Brytanii  i I n ­
t e nd en t  generalny  P.  Charles E ll iot  wydal do 
kupców angielskich oko ln ik ,  w kiórym ost rze ­
g a ,  iż wszelka kommunikacya  między n im a 
Rządzcą  K an to nu  ustała i wzywa kupców iżby 
przedstawil i  dokładne wy rachowanie  strat swoich 
dla prze łożenia  ich rządowi angielskiemu,  

f i  e l g  i a.
Z  L e o d y j u m ,  d.  13. Kwietnia.

Odkąd  z jednej  s t rony  ustały kazania misyo-  
narakie w kościele św. Kata rzyny,  a z d ru g ie j  
st rony wystawienie „ Ś w i ę t o s z k a "  Mol iera na 
scenie za kaz ano ,  nie zakłócono tu więcej spo- 
kojności i porządku.  Do w iad u je my  się teraz,  
że nasza Rada miejska już postanowiła,  gdyby 
kazania w kościele św. Katarzyny nowe z a b u ­
rzenia wywołać m ia ły ,  zamknąć takowy na 
swoję własną odpowiedzia lność.  Gdy się G u ­
berna to r ,  Pan  van  der  S teen,  o takowem p o ­
s t anowien iu  dowiedz ia ł ,  zawiadomił  zaraz o 
n iem  Biskupa B o m m e l a ,  a ten nie chcąc d o ­
puścić wdawania  się magist r atu,  sam na  czas 
pewny  kazań takowych zakazał.  Dz ie nn ik i  na ­
sze wykazują zresztą ,  że Bi skup naraurski  cal-
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k ie ra  so b i e  i naczń j  *825 r.  pos t ąp i ł .  G d y  w t e d y  
b o w i e m  J e z u i c i  f r ancuzcy  pod  n a z w i s k i e m  t e -  
d e m t o r y s t ó w  w ys t ąp i ! - , , *  d o  B i s ku ps tw a  jego  
w  c e l u  m i e w a n i a  k a z a ń  m . sy o na r sk rc h  wkro -  
c z y l i ,  n ap i s a ł  d e  Ba r t e t ,  B i sk up  n a m u r s k t ,  d o  
c a ł e g o  d u c h o w ie ń s t w a  dy ece zy i  s w o j e ) : „bt r ze -  
ż c i e  się f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w ,  k tó r zy  do  was  
p r z y c h o d z ą  w post ac i  b a r a n k ó w ,  a le  co d o  
r zv  n ó w  s w o i c h  i s t o t ne i n i  są wi lkami .

D z i e n n i k i  b e l g i j s k i e  m ów ią  o  n o w y m  
o ro t ok ó l e  k on fe r e uc y i  l o n d y ń s k i e j ,  u ł o ż o n y m  
p r ze z  Pos ł a  au s t ry a c k i e g o ,  X ięci a  E s t e r  l azego,  
a le  k tóry w te dy  d o p i e r o  m a  być  pu b l i c zn i e  o-  
p ł o s z o n y ,  sko ro  wszys tkie ,  w kon  e r enc y i  on -  
dyń sk i e j  udz i a ł  m a j ąc e  m o c a r s t w a ,  o  m e g o
s i ę  p r z ychy l ą .

A  u s t  r  V .

r N c k r o l J j - ' j a f i u / d m i i ^ l T l m 3; ,  u m a r ł

c yb ia ku p  pras ii, p  K ró l e s t w a  Czesk ie -
o r d e r u  L e o p o l d a  , rry ma S k a r b e k
c o ,  A n d r z e j  A i o i z y  H r a b i a  i K a r D e i t
|  P o s ł a w i c  A n  k w i c z .  A r ch td ye c ez y j a  
p raska  u t r ac i ł a  w n im  p o b o ż n e g o  . p e ł n e g o  
za s ług i  A r c y p a s t e r z a , k tó ry  życi e  sw o je  w n a j ­
zu p e ł n i e j s z y m  z n a c z e n i u  t ego w y ra zu  r e l i gn  
poświęca ł  i wysoką  g o d n o ś ć  swo ją  z bez p rzy^  
k ł a d n ą  p ia s towa ł  spr awiedl iwośc i ą ,  U ro d z i ł  
s i ę  w Kra kow ie  d. 23.  C z e r w c a  *7 7 5 » r * *8®4 
u k o ń c z y ł  f i l oz o f i ą  a r. 1 8 0 6  t eo lo g i j ę  w W i e ­
d n i u ,  i d. 2 . W i z e ś n i a  1 8 1 0  o t r zy m a ł  pośw ię ­
c e n i e  kap ł ańsk i e  z rąk w i ed eń sk i e g o  X ięc i a  
A r c y b i s k u p a ,  H r a b i e g o  H o h e n w a r t h .  Z a r a z  
n o t e m  k a n o n ik i e m  o ł o r o u n i e c . i m  (Canorucus  
recius)  m a s o w a n y ,  j ako t e nż e  i n s t a l owa ny  
by ł  u roczyśc i e  dn .  26. G r u d n i a  r. 1 8 1 0 , lecz 
d o p i e r o  r. 1&I3 stolic<ł o i r zyrnaL  W y s z c z e ­
gó l n i a ł  się dz i a ł a lnośc ią  j a k o  dy rek t o r  wy dz i a łu  
t e o l o g i c z n e g o  i x i ążęco  a r cy b i sk u p i e go  setni -  
na ry ju rn  w O ł o m u ń c u .  W s z e l k ą  s t a r ann ość  
s w o ją  poświęca ł  ksz t a ł cen iu  u c z n i ó w ,  sposo-  
b i ących  się d o  d u c h o w n e g o  s t a n u ,  wspi er a ł  
i ch  r a dą  i u c zy nk i e m .  J .  C.  K.  Mość  Cesa r z  
F r a n c i s z e k  I .  wyn iós ł  go  na  A r c y b i s k u p s tw o  
lwowskie  r. 1814. H r a b i a  A n k w i c z  s p r aw ow a ł  
t ę  go d n o ść  z  taką go i l iw o śc i ą ,  ż e  o d  n a j d o ­
s to jni e j szego  M o n a r c h y  r.  1830 wielki  k r zyż  
o r d e r u  L e o p o l d a  a r oku  1834 A rc y b i s k u p s tw o  
p ra sk i e  o t r z y m a ł .  T u  dos t ąp i ł  t ego  w y so k i eg o  
s zc zę ś c i a ,  że  p rzy  z d a rz o n e j  r. 1836 k o r o n a cy i  
I c h  C.  K.  Mości  Cesar za  F e r d y n a n d a  I .  1 C e  
s a r z ow e j  Maryi  A n n y ,  pe łn i ł  u r ząd  jako kon- 
s e k r a to r ,  a pó źn i e j  A r c y x ę ż n i c z k ę  T e r e s ą  
( c ó r k ę  b o h a t e r sk i e go  A rc y x i ę c i a  K a r o l a ,  t e ­
r aźn ie js zą  K r ó lo w ę  O bo je j  Sycyl i i )  n a  R s i e n i ę  
z a k o n u  d a m  sz l acheck i ch  na  z a m k u  p ra sk im  
ins t a lowa ł .  Z m a r ł y  w t e s t a m e nc i e  s w o im

mi anowa ły  s i os t rę  s w o j ę  K r y s t y n ę ,  t e r a źn i e j s zą  
H r a b i n ę  Ż e l e ń s k ą ,  u n iw e r s a l n ą  spadkob i e r czy -  
n i ą  i r o zp o r zą d z i ł ,  a ż e b y  z ma j ą tk u  j e g o  w sz y ­
s tkie d łu g i  j ego  o j ca  sp ł ac o n e  zos t a ły ,
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Rozm aite wiadomości.
K a p r y s y  k o b i e c e .  ( T a d ,  B u lg a r in a . ' )

(D o k o ń czen ie .)
A  cał e  n i e s zc z ę ś c i e ,  ż e  na  i n n e g o  o czk i e m 

r z u c i ł a ,  do  i n n e g o  s i ę  u ś m i e c h n ę ł a ,  z i n n y m  
mówi ł a .  H a !  to o k r o p n i e  —  to  r zecz  do r o z ­
pac zy !  T a k a  z n i e w a g a  zems ty  żąda .  B i e ż y m y  
d o  i nne j  p i ęknośc i  i s t a r amy s i ę ,  m i m o  r a n  w 
s e r c u ,  o k a z a ć  s ię t k l iw ymi ,  k o c ha n i a  g o d n y ­
m i ,  a n a w e t  n a t n i ę m i e '  k o c h a j ą c y m i ;  ale c ó ż  
s i ę  d z i e j e ,  o t o  z w r a c a m y  w z ro k  za s i eb ie  i 
c z y t a m y  w oczach  koch an k i  —  w y r z u t y ,  a na  
jej u st ach  —  słodkie  z a p ro s z e n i e  I  wszys tko  
j u ż  z a p o m n i a n e  ! i z n o w u  jes teśmy u r a d o w a n i  
j z a c h w y c e n i !  P o d c za s  l e t n i ego ,  c i c he g o  w ie ­
czo ra  p r z e c h a d z a m y  s i ę  z k o c h an ką  p o  o g r o ­
dz i e  ; d u s z a  p r a g n ą c a  czu ły ch  w y l a ń ,  s e r c e  
o twa r t e  r a d o ś c i ;  a le  k o c h an k a  w z d y c h a ,  z a d u ­
m a  sępi  jej l ica , a  w ź r e n i c a c h  b ł y s zcz ą  ł z y .  
S łu c h a  r o z t a r g n i o n a ,  od p o w ia d a  pó ł - dź wi ęk a -  
r nj — odda l a  się i —  zos t awia  cię  s a m na  s a m 
z k s i ę ż y c e m !  O  p rzek l ę t e  k ap ry s y !  L e c i s z  do  
d o m u ,  pis zesz  list r o z pa cza j ą cy ,  i — odb i e r a sz  
n a ń  tak s ł odką  o d p o w i e d ź ,  żeś  go tów  na no w o  
tys iąc  taki ch  k ap ry só w  p rzec i e rp i eć .  N a k o n i e c  
j uże śmy  o że n i e n i .  A !  w i n s z u j e m y !  ź o n s  u-  
b o s t w i o n a , i an i  w ą tp i e n i a ,  że koc ha  sw eg o  
m ęż a .  T y m c z a s e m  a lbo  jego n i e  ma  cały d z i e ń  
w d o m u ,  a lbo  ż o n a  s i ę  n i e  p o k a z u j e  i s i edzi  
p r zez  d z i e ń  ca ły  w s w y m  p o k o j u ,  skar żąc  s i ę  
na  m i g r e n ę  i ból  n e r w ó w .  C z as em  widać  m a ł ­
że ń s t w o  w p o w o z i e ;  o n  w yz i e r a  l e w e m , o n a  
p r a w e m  o k n e m .  W  towa rzy s t w i e  zda r za  s ię 
8po s t r z ed z  n i e  raz,  ż e  m ą ż  an i  r a zu  n i e  zw róc i  
s ię ku ż o n i e ,  i p r z y m i l a  s i ę  jakiejś odkwi t ł e j  
kok i e t ce ,  podczas  gdy  ż o n a ,  u śm ie ch a j ą c  się,  
s ł u c ha  a n d r o n ó w  j aki egoś  m o d n i s i a .  N a k o n i e c  
p r zy c ho dz i  d o  t e g o ,  ż e  m ą ż  p ozw a ła  sob i e  
skar żyć  s i ę  n i e k i ed y  p r z e d  z a u f a n y m  p rzy j a ­
c i e l em na  ż o n ę  s w o j ę :  „ L u b a ,  dob ra  jak an io ł ,  
a le  rna k a p r y s y . . . “  I  j uż  s t are  W es t a lk i  i l i ­
t ośc iwe k u m y  ża łu j ą  b i e d n y c h  m a ł ż o n k ó w .  —- 
S łychać  n a w e t  o  n i e sz cz ę ś l iw em  p o ż y c iu :  A l e  
tak mó w i  tylko g łu p o t a ,  n i e  p oś w ięc on a  w taj- 
n i e  p r aw dz iw e j  i szczerej  miłości .  T a k  m ó w i ą  
zaw i s tne  kapł ank i ,  chcące  być  su ł t ankatn i  m i ­
ł ości ,  A l e  p r o s z ę  mi  po w ie dz i e ć  na  su m ie n i e ,  
c zy  m o ż e  być  coś  s ł o ds ze go  w  sw ie c i e ,  n ad  
p o j e d n a n i e  po  ch w i l o w y m  k a p ry s i e ?  nad  łzy 
p r z e b a c z e n i a ,  n a d  u ś m ie c h  z a p o m n i a n y c h  u 
r a z ?  JRaźno u l a tu j e  og n i s t a  m i ł o ś ć ,  a le  w
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cz u ł yc h ,  sz lachetnych sercach zostawia wie­
c z n e ,  niezaiai te  po  sobie  ślady,  T e m i  siady 
są w s p o m n i e n i a .  O n e  j e dy ne  rozweselają 
nasz żywot n u d n y ,  ma tery ja lny ,  jednosta jny.  
L e c z  po d łu g  ustaw natu ry ,  te tylko w spo mn ie ­
nia 6ą dla nas d o b r o c z y n n e ,  w których z n ie ­
p rzy jemnośc ią  p rzy je mno ść  się miesza.  W  tedy 
tylko m o ż e m y  się nas ładzac wspomnien iami  
swej  miłości ,  kiedyśmy zaznali  kaprysów.  Jestto 
rzecz d z i wa cz n a ,  ale prawdziwa.  Wszystko w 
świecie ma  s w o j  c z a s ;  w i d o k ,  . m i a r a  i 
w a g a  mają swe granice,  Ł a d n y m ,  p rzy je mny m 
dziewczę tom kaprysy pozwo lone  do pierwszego 
zmarszczka,  a ł a d n y m ,  p r zy j em nym  kob ie tom
 do p ie rwszego  dziecięcia.  P ie rwszym stają
s i ę  kaprysy na dal szkodl iwemi — drug im już 
n iepot rzebne .  Czu łość  macierzyńska zajmuje 
teraz wszystkie próżne zakątki miłości  ma łże ń­
skiej ,  które wprzódy dla równowagi  wypadało 
wype łn iać  kaprysami.  Co  się do tyczę formy 
k a p r y s ó w ,  są o n e  tylko w p a n t o m i m i e  
w d z ię k ie m;  po d ob ne  do t ańców panny  Taglio- 
ni .  Każcież  jej ś ród tańca śpiewać albo m ó ­
wić —  a już  po u r oku!  Skoro się kaprysy w 
s ł o w a  zamie n ią ,  wtedy już nie są kaprysami,  
ale złością, swarem,  m e lo d ra m a te m !  Na wagę  
mają  być tak lekkiemi,  jak najcięższe westchnie­
nia kob ie ty;  a co do miary,  to po win ien ,  p o ­
d ł u g  m n i e ,  najdłuższy kaprys nie  trwać dlu- 
^ j  — nad trzy d ług ie  poca łunki .  M ę żc zy zn o m  
kaprysy nie  tylko źe nie są pozwolone ,  ale o w ­
szem jak naj surowiej  zabronione,  pod  karą kon- 
fiskacyi serca na rzecz podstarzałych kokietek,  
a lbo  m ł o d y c h ,  pustych dziewcząt .  Mężczyzna  
niech  l o b i e  będz ie  jak chce surowy,  przykry,  
ale uchowaj  B o ż e  ! n iech kaprysów nie m a ;  
bo  inaczej  stanie się więcej niż n i ezn ośn ym ,  
s tanie  się — ś m i e s z n y m .  —  A l e  cóż pozo ­
stanie na pociechę ow ym  d o b r y m ,  odkwit łym 
p a n i o m ,  o w y m byłym p ięk noś c i om,  owym 
dziewczę tom o pie rwszych zmarszczkach,  j e­
żeli im kaprysy odb ie rzemy P A c h !  pozostanie 
im  prócz tego jeszcze dosyć p rzy jemnośc i ,  do 
któ rych  mianowicie i to pozwolen ie  liczyć n a ­
l e ż y :  że mog ą  brać młodz ież t apiącą się ka­
prysami  za p rzedmiot  —- szyderczych uwag  
swoich.  ( R .  L . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
Należące do  rozw ią zane go  arniu domanial -  

n e g o  Rogoz ińskiego p rawo rybołos twa lato- 
weg o  i z i m o w e g o ;

0 )  w jeziorze Rogoz ińsk im i j e g o  od no dze ,
1) w Wełn ip ,
c) w stawach m ły n ó w  Cieśla ,  miejskiego 

i N o w e g o  młyna ,  
m a  od i ,  L ipca  *838 d rogą publ icznej  l icytacyi,

bez zast r zeżenia  czynszu  d o m a n i a l n e g o , być 
sp rzedanem.

W yz na c zy l i śm y  tym końce m te rmin  na  
d z i e ń  34.  M a j a  r. b. przed Król .  U rz ęd e m  
d o m a n i a i n o - r e n t o w y m  w R o g o ź n ie  i wzywa­
my nań  ninie jszem ocho tę  kupna  mających 
z n ad m ien ie n i em ,  i£ szczegó lne warunki  l icy­
tacyi i kupna  codziennie  w lokalu u r zę d ow ym  
Król .  U rz ęd u  doma nia in o  • r en to w e go  przej-  
r zanemi  być mają.

P o z n a ń ,  dnia 26. Marca 1838- 
K  r ó I e wsjcj>j_P_rt£sj< a R e g e n c y  a. I I I .

K F  D o n i e s i e n i e  o w i n a c h .  =Cg
O d e b r a n y m  n iedawno  wprost z W ę g i e r  zna ­

czn ym t raspor tem win uzupe łn i l i śmy na nowo 
skład nasz win węgierskich.  Donos imy o tern 
szanownym os o b o m ,  zaszczycającym nas po-  
ku pe m  z n a d m i e n i e n i e m , iż obok najrzetelniej­
szej usług i  najniższe ceny  podać jes teśmy 
w sianie.

P o z n a ń ,  dn ia  20. Kwietnia 1838-
B r a c i a  A n d e r s c h ,  

f i rma:  Karól  Gu mpr ech t .

C z e r w o n e  i białe nasienie kon iczyny ,  wło­
ski r a jgras ,  b rzankę i sporek czyli pięć kolan,  
wszystko nas iona pewne go  ros tkowania ,  p o ­
leca w cenach  na jumia rkowańszycb .

C.  F.  B i n d e r ,  w P o zn an iu ,  
w rynku Nr.  81.

Zosta jąc  z A n g l i ą  w związkach handlowych ,  
jestem w stanie prawdziwą angielską sm oł ę  
z kamien ia  węg .e lnego w znaczn ie  zn iżone j  
cen ie  sprzedawać.

S. M a r c u s e ,  
przy Wroc ławskie j  ulicy Nr .  14,

Ceny zboza na pruską miarę i wagę 
w P o z n a n i a .

D n ia  11. Kw ietnia  1838.

Wys zczegó ln ien ie
gatunku .

C  e n a
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Tatarka 24 — — 2^ ___

I I 6 I 2 6
.. ....................................................
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Siana  ce tn a r  a 110 ff. . --- 22 b — 24 —
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